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Wielkanocne tradycje i zwyczaje na świecie

Święta Wielkanocne to najważniejsze 
święto chrześcijańskie. W większo-
ści kojarzą się nam z malowaniem 

jajek, zapachem mazurka czy lanym po-
niedziałkiem. Tradycje i zwyczaje zwią-
zane z tymi świętami, różnią się jednak 
w zależności od regionu czy kraju. Wielki 

Tydzień dla ok. 1,7 mld chrześcijan na 
świecie rozpoczyna się w Niedzielę 

Palmową. Z tym okresem w róż-
nych częściach świata związane 
są rozmaite zwyczaje. W bra-
zylijskich misteriach Męki 
Pańskiej biorą udział gwiazdy 

ekranu, w hiszpańskiej Sewilli 
w Wielki Piątek na ulice wychodzi 

kilkadziesiąt procesji, a na Filipinach 
niektórzy katolicy dla okazania swojej 

wiary dają się krzyżować.

Wielkanoc jest najstarszym i najważ-
niejszym świętem chrześcijańskim. 
Sobór nicejski w 325 r. ustalił, że obcho-

dzić się ją będzie w pierwszą niedzielę po 
pierwszej wiosennej pełni Księżyca. Dlate-

go może ona wypaść w okresie od 
22 marca do 25 kwietnia. Prawosła-

wie, w którym Wielkanoc jest nie tylko 
najważniejszym świętem, ale ma wyjątkową 
rangę „święta nad świętami”, obchodzi ją 

zwykle nieco później, niż chrześcijaństwo 
zachodnie, choć raz na kilka lat obie daty 
pokrywają się.

Rozbieżności wynikają z trzymania się 
przez większość lokalnych Kościołów pra-

wosławnych kalendarza juliań-
skiego, który „spóźnia się” 

w stosunku do gregoriań-
skiego o 13 dni i po dru-
gie, z odmiennego licze-
nia daty Wielkanocy na 

Wschodzie w stosunku do 
rachuby zachodniej. 

Podobnie jak w przypadku in-
nych świąt, wiele zwyczajów 
związanych z Wielkanocą bie-

rze swój początków z tradycji pogań-
skich. Kolorowo malowane jajka 
znane były już np. przed pięcioma 
tysiącami lat w Chinach. Rytuały 
związane z ogniem występowa-

ły w wielu kulturach pierwotnych 
w związku z nastaniem wiosny lub 

świętami ku czci zmarłych. We wschodniej 
tradycji, np. na Białorusi, Ukrainie i w Rosji, zna-
ny jest zwyczaj odwiedzania cmentarzy przez całe 
rodziny. Przy grobach urządza się małe przyjęcia, 

aby także z przodkami „podzielić się” radością ze 
Zmartwychwstania Pana.

Hiszpania

Wielki Piątek to główny dzień tradycyjnych ob-
chodów Wielkiego Tygodnia w Hiszpanii. Słyn-
ne są procesje w Sewilli. Tuż po północy na ulice 
miasta wychodzą najważniejsze pochody: Jezusa 
Wszechmocnego, Matki Bożej Nadziei i Matki Bo-
żej z bazyliki Macarena. Procesje te o świcie wraca-
ją do swoich kościołów i kaplic, aby zrobić miejsce 
kolejnym procesjom. W Sewilli funkcjonują 52 
arcybractwa, z których każde przemierza miasto 
w osobnym pochodzie. Łącznie mają one ok. 100 
„pasos”, czyli scen Męki Pańskiej. W Aragonii 
śmierć Chrystusa zapowiada tradycyjnie bicie se-
tek bębnów. W niektórych miastach, np. w Kordo-
bie, pali się też tzw. „judasze”.

Brazylia

Uroczyste procesje odbywają się w Wielkim Ty-
godniu także w Brazylii – w zależności od regionu 
– między Wielkim Wtorkiem a Wielkim Piątkiem. 
Mężczyźni wychodzą zazwyczaj z kościoła w jed-
nym punkcie miejscowości i niosą figurę Jezusa 
dźwigającego krzyż, podczas gdy kobiety rozpoczy-
nają od innej świątyni, podążając za figurą Matki 
Bożej Bolesnej. W wyznaczonym miejscu, często 
na głównym placu miasta, dochodzi do „bolesne-
go spotkania Matki z Synem”. Tu kapłan wygłasza 
homilię. Po zakończeniu kazania formuje się jedna 
wspólna procesja z dwiema figurami, podczas któ-
rej odprawiane jest nabożeństwo Drogi Krzyżowej.
Misteria Męki Pańskiej odbywają się w różnych 
częściach kraju. Od 1992 roku w Wielki Piątek gru-
pa teatralna „Roca Cacacultura” odgrywa sceny 
Męki Pańskiej w największej brazylijskiej „faweli” 
– dzielnicy nędzy – Rocinha w Rio de Janeiro. 
Najbardziej znane misterium, wystawiane od po-
nad czterdziestu lat, jest odgrywane w mieście 
Nova Jerusalem w stanie Pernambuco. Bierze 
w nim udział ok. 500 aktorów, w tym znane po-
staci życia publicznego. Całe widowisko dzieli się 
na dziewięć scen rozmieszczonych w różnych 
punktach miasta, a publiczność przemieszcza się 
wraz z aktorami. Bierze w nim udział kilkadziesiąt 
tysięcy osób.

Filipiny

W wiosce Cutud – 80 km na północ od stolicy 
Filipin, Manili – żywy jest zwyczaj dobrowolnego 
ukrzyżowania w Wielki Piątek. Zazwyczaj podda-
je się mu kilkanaście osób. Na kilka godzin przed 

Kontynuacja na str. 4
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przybiciem do krzyży półnadzy ochotnicy, ubra-
ni w kaptury, biczują się bambusowymi pręta-
mi i kijami z powsadzanymi w nie kawałkami 
szkła. Mimo dużego stopnia grozy atmosfera 
jest świąteczna – sprzedawane jest piwo, lody, 
a nawet pamiątkowe bicze. Prominentni goście 
mogą oglądać ukrzyżowanie ze specjalnych 
platform widokowych. Od lat sześćdziesiątych 
XX wieku misterium w Cutud z miejscowej 
tradycji stało się atrakcją turystyczną, szeroko 
opisywaną przez media. Ukrzyżowania zaczę-
to też urządzać w innych częściach Filipin. Ko-
ściół katolicki, którego wyznawcami jest ok. 80 
proc. z prawie 90 mln mieszkańców tego kraju, 
krytykuje tę krwawą tradycję jako wypaczenie 
wiary.

Świeca i ogień

Symbolika świecy paschalnej ma bardzo długą 
tradycję. Znana była już w 384 r. we włoskiej 
Piacenzie. W VII wieku świec paschalnych 
używano we wszystkich kościołach rzymskich. 
Z tego samego okresu pochodzą znalezione 
w Hiszpanii pierwsze świece zdobione krzyżem 
oraz greckimi literami alfa i omega. W Jerozoli-
mie istniał od bardzo dawna, pielęgnowany do 
dziś, zwyczaj przekazywania światła świecy pas-
chalnej wszystkim uczestnikom nabożeństwa. 
Świeca wielkanocna – paschał – symbolizuje 
Zmartwychwstałego Chrystusa i stanowi znak 
Jego obecności. Zapalana jest w Wielką Sobotę 
na rozpoczęcie liturgii Wigilii Paschalnej przy 
płonącym ognisku, który poświęca celebrans. 
Wnosi się ją następnie do ciemnego kościoła, 
śpiewając „Exsultet” – pieśń pochwalną I wieku 
wychwalającą „magnalia Dei” – wielkie czyny 
Boże, których ukoronowaniem jest Zmartwych-
wstanie.

W Wielką Sobotę w Austrii, Niemczech 
i częściowo Szwajcarii istnieje zwyczaj 
zapalania wieczorem „ognia wielkanoc-
nego”. Rozpalają go również mieszkańcy 
Tyrolu, nawet na liczącym 3.200 m szczy-
cie Mittagskogel. W Karyntii praktyko-
wany zwyczaj przekazywania „ognia 
wielkanocnego” z domu do domu.

W prawosławiu od wielu wieków istnieje 
tradycja tzw. cudownego ognia, który w wiel-
kosobotni wieczór zapala w sposób cudowny 
w jerozolimskiej Bazylice Grobu Pańskiego 
miejscowy patriarcha. Prawosławni wierzą, że 
jest to ogień zstępujący z nieba, gdyż nie zapala 
go nikt z obecnych i dotyczy to jedynie prawo-
sławnych, podczas gdy żaden z innych Kościo-
łów, których wyznawcy mają swe kaplice w tej 
świątyni (katolicy i ormianie), nie dostępuje 
tego zaszczytu. Od świecy patriarchy ogień za-
palają inni i po chwili pogrążona do tego czasu 
w ciemnościach bazylika rozświetla się tysiąca-
mi świec. 

Jajko

Po podzieleniu się święconym jajkiem w czasie 
uroczystego śniadania wielkanocnego, w wielu 
rejonach Europy, zwłaszcza Zachodniej, istnie-
je zwyczaj rozbijania jaj monetami, rozbijania 
jajka o jajko albo o czoło. W Meksyku o głowę 
tłucze się tzw. carcarones – wysuszone skorupki 
jaj wypełnione konfetti. 
Już przed pięcioma tysiącami lat Chińczycy 
u progu wiosny dawali kolorowo pomalowane 
jajka w prezencie. Jajko było dla nich symbolem 
płodności, podobnie jak dla Egipcjan i Germa-
nów. Symboliczną rolę odgrywa ono również 
w judaizmie. Obok specjalnych precli jajka 

przypominają o cyklicznym i ciągle trwającym 
charakterze życia.

Obdarowywanie czerwonymi kraszankami 
w Wielkanoc było znane już w pierwszych wie-
kach chrześcijaństwa w Armenii. Jajka koloru 
czerwonego, znane do dziś w Kościele prawo-
sławnym, swoją barwą przypominają o żywym, 
zmartwychwstałym Chrystusie i przelanej przez 
Niego krwi. Np. w Austrii do I wojny światowej 
wielkanocne jajka malowano tylko w tym kolo-
rze. Zwyczaj zdobienia jaj różnymi technikami 
w Kościele zachodnim sięga przełomu XII i XIII 
wieku.

Do dziś jeszcze, m.in. na Białorusi, w Słowenii, 
częściowo też w Austrii i Niemczech zachował 
się zwyczaj malowania jaj ziołami i pierwszymi 
pędami zbóż. Na Białorusi i Litwie najbardziej 
popularną techniką zdobienia jaj jest woskowa-
nie i grawerowanie.

Źródło: ekai.pl, fot. freepik
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Podstawa działalności samorządowca to słuchanie mieszkańców.

Rozmowa z Marcinem Biernatem
Marcin Biernat to wieloletni 

wicedyrektor Wojewódz-
kiego Urzędu Pracy w Ka-

towicach, a także Członek Śląskiej 
Rady Innowacji. Na co dzień zajmuje 
się między innymi wdrażaniem środ-
ków unijnych, dedykowanych przed-
siębiorcom w województwie śląskim. 
W kwietniowych wyborach z list Ko-
alicji Obywatelskiej  zawalczy o man-
dat radnego.

Był Pan wiceprezydentem Częstocho-
wy, a następnie radnym miejskim ka-
dencji 2010-2014. Później do Rady już 
Pan nie startował. Co 
zatem wpłynęło na 
obecną decyzję 
o kandydowaniu 
w wyborach do 
rady?

Marcin Biernat: 
Przede wszystkim 
mieszkańcy, z któ-
rymi się spotykam. 

Fakt, pracuję w Katowicach, ale mieszkam 
w Częstochowie. Do pracy dojeżdżam Ko-
lejami Śląskimi, rozmawiam z pasażerami. 
Tu, wśród wielu dojeżdżających do pracy jak 
w soczewce skupiają się wszelkie problemy, 
mniej lub bardziej artykułowane publicznie. 
Setki takich, którymi powinni zająć się rad-
ni, a nie zawsze to robią. 
Niestety, częściej słyszę o problemach niż 
pozytywach. To między innymi skłoniło 
mnie do takiej decyzji. Przypominam sobie 
pewien obrazek z kampanii prezydenckiej 
2010 roku kiedy wówczas jeszcze kandydat, 
a dziś włodarz Częstochowy nakręcił spot re-
klamowy prowadząc samochód po dziurawej 
drodze. Dziś mamy rok 2024 i retorycznie 
tylko pytam czy po zimie jeździmy po pięk-
nie utrzymanych drogach? Czy mieszkańcy 
w tym roku nie udekorowali ubytków do-
malowując na przykład kwiaty przy ulicy 
Olsztyńskiej? Takich dróg jest sporo. Zmia-

ny co prawda są, ale niewystarczające. 
I tak jest w prawie każdej dziedzinie dzia-
łalności samorządu.  Ale nie tylko to mnie 
skłoniło do powrotu do rady. Obserwuję 
z zazdrością rozwój wielu miast w woje-
wództwie śląskim i widzę, że nas niestety 

w rozwoju szeroko pojętym wy-
przedzają. Przesypiamy jako 

miasto.

Ale Częstochowa 
mimo wszystko 
mocno się zmieniła 
w ostatnich latach?

- Tak, owszem trudno 
nie zauważyć zmian, 
bo rzeczywiście dzię-
ki wsparciu środków 
unijnych rozbudo-
wano główny układ 
drogowy. Trochę 
jednak zapominając 

o drogach lokalnych. 
Drogach nie dla tran-

zytu, ale dla mieszkańców, 
którzy tutaj płacą podat-
ki i składają się niejako na 
wynagrodzenia rządzących. 
O chodnikach przez grzecz-

ność nie wspomnę. Bra-
kuje mi także roz-
woju gospodarczego 
opartego o tzw. złoty 
trójkąt połączenia 

biznesu, uczelni wyższych i samorządu. Niby 
coś się dzieje ale nie do końca. Tymczasem 
gliwicki Technopark w marcu świętował 
z sukcesem 20-lecie działalności przyczy-
niając się do powstania setek innowacyj-
nych przedsiębiorstw. W Częstochowie takie 
działania mają charakter chwilowy, żeby nie 
powiedzieć incydentalny, choć dzięki spraw-
ności aparatu promocyjnego prezydenta są 
bardzo medialne.   

Co by Pan zmienił?

- Podstawa działalności samorządowca to 
słuchanie mieszkańców. Nie tylko tych, któ-
rzy akurat na Ciebie oddali swój głos, ale 
wszystkich. Każdy mieszkaniec ma takie 
same prawa, ale i obowiązki. Drogi, chod-
niki, infrastruktura publiczna nie ma ko-
loru partii politycznych reprezentowanych 
w samorządzie, jest dobrem nas wszystkich. 
Konsultacje społeczne w mieście w zasadzie 
umarły bo traktuje się je fasadowo, budżet 
obywatelski po skandalu z wyciekiem da-
nych zraził wielu, a Rady Dzielnic w zasadzie 
nie są słuchane. Zresztą w dwóch dzielnicach 
nawet nie funkcjonują ze względu na brak 
chętnych. To ukazuje obraz nie tyle naszej 
lokalnej oddolnej demokracji,  co nastawie-
nia obecnych władz do nich. Drugi element 
to absorbcja środków zewnętrznych. Miasto 
wypada tu całkiem dobrze. Gorzej jeśli cho-
dzi o przedsiębiorców. Choć ostatnio między 
innymi dzięki spotkaniom, które organizu-
jemy w Filii WUP w Częstochowie świado-
mość przedsiębiorców w zakresie dostępu do 
nich mocno się zwiększyła. Powoli gonimy 
czołówkę regionów województwa śląskiego, 
ale jeszcze trochę nam brakuje. 

Dziękuję za rozmowę.
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"Historia w portretach i ..."
W sobotę, 16 mar-

ca w Muzeum 
Monet i Medali 

Jana Pawła II w Częstocho-
wie odbył się wernisaż nie-
zwykłej wystawy „Historia 
w portretach i ...". Jej auto-
rem jest Rafał Kostrzewa-
-Cierpiał.

Artysta jest absolwentem 
Państwowego Liceum Sztuk 
Plastycznych im. Jacka Mal-
czewskiego w Częstochowie na 
specjalizacji z ceramiki oraz 
Akademii im. Jana Długosza 
w Częstochowie (dziś to Uni-
wersytet Jana Długosza) - dy-
plom otrzymał w pracowni 
malarstwa prof. Włodzimierza 
Kuleja. 
Obecnie jest pracownikiem 
Miejskiej Galerii Sztuki w Czę-
stochowie, a także współautorem 
i prowadzącym organizowanych 
tam warsztatów kaligraficz-
nych. Zajmuje się rysunkiem, 
malarstwem (w szczególności 
portretem) oraz dekoracją sa-
kralną i liternictwem. Rafał Ko-
strzewa-Cierpiał jest autorem 
kilku ołtarzy znajdujących się 
w częstochowskich kościołach. 
Należy do ZPAP Okręgu Czę-

stochowskiego. Aktualnie jego 
prace można oglądać na wysta-
wie zbiorowej 49. Ogólnopolski 
Plener Malarski Jurajska Jesień 
2023 prezentowanej w Miejskiej 
Galerii Sztuki.

Z kolei wystawa indywidualna 
„Historia w portretach i ..." zdo-

bi ściany Muzeum Monet i Me-
dali Jana Pawła II. Wernisaż 
odbył się 16 marca, a poprowa-
dził go twórca i właściciel tego 
szczególnego miejsca – Krzysz-
tof Witkowski. – To obrazy są 
tak niezwykle wymowne, przej-
mujące, po prostu niesamowite 
– tak opisuje dorobek Rafała 

Kostrzewy-Cierpiała, szef mu-
zeum.
Otwierając „Historię w portre-
tach i…” sam autor złożył gorą-
ce podziękowania nie tylko na 
ręce dyrektora muzeum (który 
odpowiadał za aranżację wy-
stawy), ale również swojego od-
danego przyjaciela – Andrzeja 
Orlika, który to zaproponował 
organizację tej wystawy. 
Ekspozycja jest przekrojowa, 
bo najstarsza z prac pocho-
dzi z 2000 r. To prawie ćwierć 
wieku działalności artystycznej 
Rafała Kostrzewy-Cierpiała. 
Wśród portretów m.in. te pa-
pieża Jana Pawła II, biskupa 
Antoniego Długosza, Józefa Pił-
sudskiego, Jacka Malczewskie-
go… Część prac- co podkreśla 
artysta – wypożyczono z kolek-
cji prywatnych. 
Wśród licznie zgromadzonych 
gości nie brakowało najbliż-
szych autora. Muzycznie wy-
darzenie uświetnił Zygmunta 
Niedźwieckiego. 
Więcej informacji na: www.jp-
2muzeum.pl.

red., fotografie pochodzą z ar-
chiwum Muzeum Monet i Me-
dali Jana Pawła II
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Adopcyjna akcja w częstochowskim teatrze. 
Kto da dom tym czworonogom?
Teatr im. A. Mickiewi-

cza powrócił w tym 
roku do organizo-

wania akcji zachęcającej 
do adopcji bezdomnych 
zwierzaków. Kolejne sesje 
zdjęciowe z czworonogami 
publikowane są na facebo-
okowej stronie instytucji. 
Autorem pięknych zdjęć 
jest artysta fotografik Piotr 
Dłubak.

Po kilkuletniej przerwie akcja 
pomocy czworonogom docze-
kała się reaktywacji. Inicjatorką 
przedsięwzięcia jest Ewa Oleś, 
sekretarz literacki częstochow-
skiego teatru. Pierwszą sesję 
opublikowano jeszcze w stycz-
niu. Najpierw z psem Meksy-
kiem fotografował się aktor 
Robert Rutkowski. Potem Kros-
sa do adopcji polecała Teresa 
Dzielska, Mazaka – Gabriela 
Bissinger, a Papioka – Karol 
Czajkowski. 

Friz

28 lutego na Facebooku poja-
wiła się sesja rodzinna, w której 
wzięli udział reżyserka Agata 
Biziuk-Brajczewska (niedaw-
no swoją prapremierę miał jej 
spektakl „Urok likwidacji”), jej 
córeczka Karolinka i Friz. 

Friz to niewielki kundelek, ma 
zaledwie trzy lata. W schroni-
sku przebywa od półtora roku – 
Jest bardzo łagodny, delikatny, 
wrażliwy. A do tego wszystkiego 
bardzo urodziwy. To pies, który 

znakomicie dogada się z dzieć-
mi. Uwielbia spacerować, kocha 
się bawić… Jest bardzo kontak-

towy, nie ma w nim cienia agre-
sji, dobrze dogaduje się z inny-
mi zwierzętami – opisuje teatr. 

Nero

Pierwsza marcowa sesja należała 
zaś do Nero i aktora Szymona Ko-
walika (na częstochowskiej scenie 
występuje gościnnie w spektaklu 
„Bum”). – Nero to przepiękny, 
łagodny pies w typie labradora. 
Ma zaledwie trzy lata, przy czym 
dwa z nich spędził w schronisko-
wym boksie. Uwielbia głaskanie, 
spacery, zabawę. Nero wspaniale 
dogaduje się z człowiekiem, pra-
gnie z nim kontaktu, akceptuje 
inne zwierzęta. Jest przepięknym 
czworonogiem o wielkim sercu – 
napisano o piesku.
W sprawie adopcji Friza i Nero 
należy kontaktować się ze Schro-
niskiem dla Bezdomnych Zwie-
rząt w Częstochowie (ul. Gilowa 
44/46, tel. 34 361 65 66).

Mamasita i Kolka

Organizatorzy akcji i ich czwo-
ronożni przyjaciele mają powo-
dy do radości. W kilka dni po 
zamieszczeniu sesji z udziałem 
Czesławy Monczki i Mamasity 
oraz Marcela Opalińskego i Kol-
ki, obie sunie z Fundacji Psia 
Duszka znalazły dom!
– Nie kupuj, adoptuj! – apeluje 
Teatr im. A. Mickiewicza i po-
leca dobre adresy: Fundacja 
Psia Duszka, tel. 694 132 231 – 
www.facebook.com/PsiaDusz-
ka, Schronisko dla Bezdomnych 
Zwierząt – www.facebook.com/
schronisko.czestochowa

red., mat. Teatru im. A. Mickie-
wicza, fot. Piotr Dłubak
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Klimas Art – dzieła sztuki odtworzone z wkrętów

Klimas Wkręt-met, 
lider technik zamo-
cowań w Europie 

Środkowej i Wschodniej 
stworzył wyjątkową galerię 
najwybitniejszych dzieł ma-
larstwa. Słynne obrazy zo-
stały wykonane nietypową 
techniką, bo… za pomocą 
wkrętów. Już od 4 kwietnia 
będzie można je oglądać na 
niezwykłej wystawie prezen-
towanej w Filharmonii Czę-
stochowskiej.

Wkręty – najmniejszy element 
konstrukcji. Zazwyczaj niewi-
doczny dla oka, odpowiada za 
trwałość, stabilność i nośność 
każdego budynku. Klimas 
Wkręt-met, polski producent 
technik zamocowań, postano-
wił pokazać elementy złączne 
w innej odsłonie. Z inicjatywy 
producenta powstała kolekcja 
wyjątkowych obrazów, replik 
najsłynniejszych dzieł malar-
stwa, wykonana z markowych 
wkrętów do drewna. 

Dwie młode artystki

Projekt Klimas Art jest efektem 
współpracy między marką Klimas 
Wkręt-met, Liceum Plastycznym 
w Nowym Wiśniczu oraz agen-
cją marketingową The Imagi-
ne, która opracowała koncepcję 
projektu. Autorkami wyjątkowej 
galerii Klimas Art są dwie młode 
artystki: Magdalena Berdychow-
ska – uczennica Liceum Plastycz-
nego w Nowym Wiśniczu oraz 
Oliwia Strzopa – absolwentka 
tegoż, a obecnie studentka malar-
stwa krakowskiej Akademii Sztuk 
Pięknych.

– Udział młodych artystek w na-
szym projekcie nie jest przy-
padkowy. Chcemy w ten sposób 
aktywnie wspierać uzdolnioną 
młodzież, doceniając talent, ale 
przede wszystkim chęć współ-
pracy i pracowitość – podkreśla 
Maciej Strychalski, dyrektor mar-
ketingu w Klimas Wkręt-met, ini-
cjator projektu Klimas Art.
90. 000 wkrętów

Do wykonania 25 dzieł, które do 
tej pory powstały, wykorzystano 
blisko 90.000 wkrętów do drew-
na KMWHT. Wyjątkowa budowa 
wkrętów z podwójnym gwintem, 
specjalnym frezem rozwierają-
cym oraz końcówką frezującą, 
ułatwia i przyspiesza wkręcanie 
do podłoża, bez konieczności 
wcześniejszego nawiercania. 

Każdy obraz stworzony jest z oko-
ło 3.500 wkrętów, na każdy z nich 

poświęcono nawet do 100 godzin 
pracy. Jednym z najtrudniejszych 
elementów jest uzyskanie efektu 
3D z płaskiego obrazu. W tym celu 
twórczynie użyły wkrętów o róż-
nej długości trzonów (30 mm, 40 
mm i 50 mm), które wkręcane są 
ręcznie na różnej głębokości. Na-
stępnie łebki wkrętów malowane 
są trwałą, wodną farba akrylową. 

Wystawa „Sztuka wkręcona”

– Efekt jest naprawdę niesamowi-
ty – komentuje Maciej Strychal-
ski. – Znane wszystkim obrazy 
stają się tak naprawdę płaskorzeź-
bami. Zachwyca również poziom 
wiernego oddania oryginałów, co 
w przypadku tej techniki, w której 
obraz stworzony jest z maleńkich 
łebków wkrętów, jest wyjątkowo 
trudne – dodaje z uznaniem.
Niezwykłe prace już w czwartek, 
4 kwietnia zagoszczą na wysta-

wie prezentowanej w Filharmonii 
Częstochowskiej. Wernisaż roz-
pocznie się o godz. 18.40. „Sztukę 
wkręconą” będzie można oglądać 
do 18 kwietnia. 

Daleko od stereotypów

Warto dodać, że w tym roku dwie 
prace zostały oddane na aukcję, 
z której cały dochód przekazano 
na rzecz 32. Finału Wielkiej Or-
kiestry Świątecznej Pomocy. 

Klimas Wkręt-met od począt-
ku swego istnienia angażuje się 
w działania społeczne, wspierając 
lokalne organizacje pomocowe 
i akcje charytatywne, udzielając 
wsparcia ogólnopolskim inicjaty-
wom, adresowanym do różnych 
grup społecznych, m.in. uczniów 
szkół branżowych, osób z niepeł-
nosprawnością, najuboższych 
rodzin.

Od wielu lat przekazuje swoje 
produkty na budowę placówek 
należących do Fundacji Ronalda 
McDonalda (gdzie mieszkają ro-
dziny podczas pobytu ich dzieci 
na oddziałach onkologii lub he-
matologii) oraz środki na rzecz 
Fundacji Oczami Brata (tworzą-
cej placówki opiekuńcze i aktywi-
zujące dla osób z niepełnospraw-
nościami). 

W projekcie Klimas Art marka 
pokazuje, że poprzez oderwanie 
się od stereotypu firmy produk-
cyjnej, może też inspirować, in-
tegrować środowiska, a przede 
wszystkim mieć faktyczny wpływ 
na kwestie społeczne.

red., mat. Klimas Wkręt-met
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Wesołych Świąt Wielkanocnych,
smacznego jajka, szalonego
i wyjątkowo mokrego 
Śmigusa-Dyngusa
oraz samych słonecznych 
i cudownych dni życzy

Adam Morzyk
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To będzie niezapomniana muzyczna podróż z okazji Dnia Matki!

Są prezenty, o któ-
rych warto pomyśleć 
już wcześniej. Ta-

kim z pewnością jest ten, 
którym chcemy obdaro-
wać najważniejsze dla nas 
osoby. Okazją, by wyrazić 
swoją wdzięczność i mi-
łość jest z pewnością Dzień 
Matki. Dzięki Agencji MSK 
Duo-Art wyszukanie naj-
lepszego upominku, nie bę-
dzie już spędzało nam snu 
z oczu. Wszystko za spra-
wą specjalnego koncertu 
przygotowanego z myślą 
o majowym święcie. Mowa 
o „Wielkiej Gali Operetko-
wo-Musicalowej – Wieczór 
w Wiedniu”.

To niezwykłe wydarzenie od-
będzie się w piątek, 24 maja 
w Akademickim Centrum Kul-
tury przy al. Armii Krajowej 
23/25 w Częstochowie. Na sce-
nie wystąpi aż 50 osób. Będą to 
orkiestra, soliści i balet. 
– To właśnie najważniejszej 
osobie w naszym życiu dedy-
kujemy ten wiedeński koncert. 
Poznamy najpiękniejsze miło-
sne arie operetkowe i cudowne 
utwory musicalowe. Na scenie 
wystąpią artyści biorący udział 
w największych polskich i świa-
towych projektach, reprezentu-
jący najwyższy poziom i kunszt. 
Bawiąc i wzruszając publicz-
ność, opowiadają historie pisa-
ne piękną muzyką. Zapraszamy 

na ucztę dla duszy przy akom-
paniamencie wspaniałej orkie-
stry pod dyrekcją znakomite-
go dyrygenta. Na scenie będą 
rozbrzmiewać klasyczne walce 
Straussa, a także inne znane 
melodie klasyków zachodnio-
europejskich, polskich i ukraiń-
skich – zaprasza Agencja MSK 
Duo-Art.

Koncert zostanie podzielony na 
dwie części. Ta druga zachwy-
ci (nie tylko mamy) różnymi 
współczesnymi przebojami – od 
lat siedemdziesiątych do współ-
czesności. – Tego wieczoru za-
śpiewają dla Państwa najlepsi 
soliści. Balet w olśniewających 
kreacjach przeniesie widzów 

do magicznego świata muzyki 
i tańca. Przepych i beztroska, 
radość z muzyki, muzyczne żar-
ty i niespodzianki stworzą nie-
zapomniany nastrój – zapewnia 
organizator.

Majowa „Wielka Gala Operet-
kowo-Musicalowa – Wieczór 
w Wiedniu” rozpocznie się 
o godz. 19. Sprzedaż biletów 
trwa, w zależności od miejsc 
kosztują 130 lub 150 zł. Moż-
na je kupić na portalach www.
kupbilecik.pl oraz biletyna.pl. 
Zamówienia zbiorowe i infor-
macje: tel. 603 871 784, e-mail 
– slawek.kultura@gmail.com. 

red., mat. Agencji MSK Duo-Art

Akademickie Centrum Kultury w Częstochowie 24 maja 2024 r. godz. 19.00
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Elektryczne Volvo EX30 to nowy model, 
który miał premierę w zeszłym roku, ale 
pierwsze sztuki teraz trafiają do klientów. 

Częstochowski dealer marki zaprosił przedsta-
wicieli miejscowych mediów do sprawdzenia, jak 
użytkuje się ten pojazd. Skorzystanie z zaprosze-
nia nie było bezpiecznym wyborem, wysiadłem 
z auta z głową nabitą nową i bolesną myślą: chcę 
jeździć Volvo EX30!

WWW.PRESIDENT.COM.PL
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W słoneczny, wiosenny (!) dzień 
w połowie lutego na parkingu 
przed salonem Volvo (ul. Ja-
giellońska 38) czekały na nas 
trzy egzemplarze motoryzacyj-
nej nowinki. Ponieważ wrażliwy 
jestem na walory estetyczne, 
ucieszyłem się kiedy Pawłowi 
z Radia Jura i mnie przypadł 
w udziale ten żółty (kobieta 
powiedziałaby pewnie – bana-
nowy). Obok białego i szarego 
wyglądał najradośniej – wprost 
uśmiechał się do nas. Mnie 
charakter tego egzemplarza 
bardzo pasował do charaktery-
styki modelu. Bo Volvo EX30 
jest sympatycznym, praktycz-
nym SUV-em. Nie służy – jak 
wiele modnych, napuszonych 
modeli – do kłucia w oczy są-
siadów. Sylwetka nowoczesna, 
z koniecznymi przegniecenia-
mi, ale nie napompowanymi, 
jak u konkurencji. Volvo: umiar 
i elegancja! To mały, sprytny, 
miejski samochód. Jednak tro-
chę podwyższony, czyli nie ma 
problemu, by podjechać pod 
wysoki krawężnik lub przeje-
chać przez zaspę śnieżną. Z ko-
lei jednak nie z tych, do których 
nawet rosły użytkownik musi 
wsiadać z użyciem zewnętrz-
nego progu. Komfortowo sie-
dzą, nawet osoby z problemami 
z kręgosłupem. Wyższy samo-
chód to też dużo lepsza widocz-
ność.
Zgadza się z tą opinią Patryk 
Szczepanik, doradca ds. sprze-
daży nowych samochodów 
w Volvo Car, który jest naszym 
cicerone. 
– Jeśli rzuca się w oczy, to 
na pewno dzięki designowi – 
mówi. – Aktualnie jest to nasz 
najmniejszy samochód. Volvo 
EX30 możemy fajnie użytko-
wać jeżdżąc po mieście, gdzie 
różnych pojazdów jest dużo, 
ciężko jest zaparkować. Nasz 
mały SUV wszędzie się wciśnie. 
Warto zwrócić też uwagę na 
jego osiągi i zasięg. Można kolo-
kwialnie powiedzieć, że to mała 
torpeda. Jego przyśpieszenie 
jest porównywalne do samo-
chodów z charakterystycznym 
znaczkiem konia. 
Egzemplarz, który nam przy-

padł do testowania jest tu aku-
rat najłagodniejszy. Potwo-
rem okazuje się czarny pojazd 
stojący obok: ma dwa silniki 
elektryczne, 428 KM i przy-
spiesza do setki w 3,9 sekundy. 
Na szczęście nie jest nam udo-
stępniony – dla mnie to będzie 
pierwszy kontakt z samocho-
dem elektrycznym, a słyszałem, 
że ledwie w nich wdepniesz gaz, 
a już jesteś na latarni. Koledzy 
wsiadają do szarego i białego 
Volvo. Podobnie jak nasz „ba-
nan” mają one „zaledwie” 272 
KM. Są lepiej wyposażone, np. 
jest w nich kamera 360 stopni 
3D, bateria 69 kWh dająca 476 
km zasięgu i 5,3 sek. przyspie-
szenia. Nasz 5,7, ale i tak mam 
duszę na ramieniu, a serce 
w gardle, kiedy naciskam pe-
dał gazu. O dziwo SUV rusza 
łagodnie, ale po chwili okazuje 
się, że kiedy noga opadnie ku 
podłodze, przyspieszenie doci-
ska głowę do zagłówka. Szybciej 
jedzie – więcej spala (wypala, 
zużywa). 
– W samochodach, które testu-
jemy, czyli z pojedynczym mo-

torem i wydłużonym zasięgiem, 
możemy przejechać ok. 480 
kilometrów – tłumaczy Patryk 
Szczepanik. – Jeżdżąc po mie-
ście, „wokół komina” bez pro-
blemu przejedziemy więcej. To 
samochód w pełni elektryczny. 
Został zaprojektowany tak, by 
był jak najbardziej opływowy, 
aerodynamiczny by niwelo-
wać odpór powietrza w trakcie 
jazdy. Gdy mówimy o zasięgu, 
pamiętajmy, że w trakcie jazdy 
zasięg nam spada. W tym sa-
mochodzie to nie problem. Na 
przykład z Częstochowy nad 
morze jedziemy teoretycznie 5 
– 6 godzin. W drodze na pewno 
znajdzie się powód, by zatrzy-
mać się na stacji. W ciągu 20 
minut uda się wtedy naładować 
samochód z 20% do 80%. Po ta-
kiej krótkiej przerwie jedziemy 
dalej bez żadnych obaw.
Najpierw jednak estetyka. Szyba 
przednia taka, że wyglądająca 
przez nią Panienka z okien-
ka z powodzeniem łamałaby 
oficerskie serca. Widoczność 
znakomita, a światło wpada do 
wnętrza bez przeszkód. Śro-

dek samochodu jest widny już 
przez sam zastosowany desi-
gn: eleganckie linie proste, łuki 
tam, gdzie ich miejsce – a i tak 
jednak np. obrys foteli jest bar-
dzo uporządkowany. Wygodne 
podłokietniki – kreski rysun-
ku. Wreszcie (a chyba przede 
wszystkim!) kokpit. W niczym 
nie przypomina tradycyjnych 
samochodów, do jakich przywy-
kłem. Przed pasażerem otwiera 
się coś w rodzaju eleganckiej 
przestrzeni biurowej – pulpit 
wyłożony estetyczną fakturalną 
materią. Okazuje się, że okła-
dzina jest zrobiona z recyklingo-
wanych butelek „petów” (osłona 
wskaźników przed kierowcą 
z okien z PCV). Po lewej i pra-
wej stronie małe ścianki z intry-
gującą szparą z suwakiem – to 
nawiew. W części środkowej 
tablet jak ekran mojego lapto-
pa. To centrum dowodzenia! 
Z jego pomocą można sterować 
wszystkimi funkcjami samocho-
du. Nie trzeba odrywać rąk od 
kierownicy; wystarczy wydawać 
polecenia głosem. Włączamy 
radio, odpowiednie światła, 
klimatyzację, ustalamy tempe-
raturę czy włączamy nawigację. 
Itd., itd., bo tych możliwości jest 
wiele, a nie udało się nam ich 
wszystkich wykorzystać. Korzy-
staliśmy oczywiście z muzyki, 
w Volvo jest 9 głośników i wielki 
subwoofer – dźwięk w subtelny 
sposób otacza słuchacza. 
W Volvo EX30 jest sporo miej-
sca na nogi – bateria umiesz-
czona jest pod nadwoziem, 
a elektryczny silnik ma małe 
rozmiary. Jak w „maluchu” pod 
pokrywą z przodu jest niewiel-
ki (15 l) bagażnik, w którym 
mieszczą się przewody do ła-
dowania i różne samochodowe 
drobiazgi. Wygodę wzmagają 
fotele sterowane elektrycznie 
bądź ręcznie, podgrzewane (nie 
sprawdzaliśmy), ze szczególną 
ochroną karku jadącego i pod-
parciem lordozy. Czy kierowca, 
czy pasażer czują się jak na do-
mowej kanapie.
Dźwignia zmiany biegów znaj-
duje się z prawej strony za kie-
rownicą, pod tabletem. Jest tuż 
pod ręką, i ręka błyskawicznie 
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się dopasowuje. Dzięki temu, 
nie spuszczając oczu z tego, co 
dzieje się przed nami, kątem 
oka doskonale widzimy czy bieg 
mamy ustawiony na P, R czy D. 
Takie umiejscowienie dźwigni 
zmiany biegów zwolniło kolej-
ną przestrzeń w samochodzie, 
potęgując domowe i biurowe 
odczucie wnętrza. Komfort pro-
wadzenia wzmaga możliwość 
skorzystania z trybu „one pe-
dal driving”. Choć Volvo EX30 
ma tylko pedał gazu i hamulca, 
tego drugiego można w jeździe 
nie używać. Jedną nogą dodaje 
się gazu, gdy się ją zdejmuje sa-
mochód zwalnia i w tym czasie 
odzyskuje energię. Za to hamu-
lec jest niespodzianką – trzeba 
się do niego przyzwyczaić, bo 
stanowczo użyty jest szokująco 
skuteczny.
Nasze Volvo radośnie się więc 
toczyło, szumiąc jedynie uspo-
kajająco. Nawet gwałtowne 
przyspieszenie nie wiązało się 
z wizgiem silnika. Szumiał może 
troszkę mocniej. Jadący mają 
wrażenie, że ich pojazd czuwa 
nad nimi. Jak to Volvo – napa-
kowany jest systemami bezpie-
czeństwa. Największe wrażenie 
robi światełko migające w lu-
sterku bocznym, kiedy inny po-
jazd wyprzedza nas z prawej lub 
lewej strony. Konfigurację aut 
na jezdni pokazuje też nieza-
wodny tablet. Drogę monitoruje 
radar oraz kamery. Do tego do-
chodzą systemy kontroli trakcji, 
tempomat, czujniki, które spra-
wią, że samochód sam zatrzyma 
się przed gwałtownie hamują-
cym pojazdem z przodu. Do-
dajmy do tego komfortu zerowe 

zanieczyszczenie powietrza. 
– Korzyści z bycia właścicie-
lem takiego pojazdu jest bardzo 
dużo – dodaje Patryk Szczepa-
nik z Volvo Car Częstochowa. 
– Pamiętajmy, że korzystając 
z samochodu elektrycznego nie 
mamy problemu z parkowa-
niem, szukaniem parkometrów, 
bo z reguły opłaty za postój ta-
kich samochodów w miastach 
nie dotyczą. Z pewnością też 
szybciej poruszamy się po za-
korkowanych ulicach w dużych 
miastach. Nie chodzi tu o więk-
szą prędkość, bo oczywiście 
ograniczenia w terenie zabu-
dowanym dotyczą wszystkich, 
ale pamiętajmy, że samochody 
elektryczne mogą korzystać 
z buspasów. Byłem tydzień 
temu w Warszawie, jechałem 
samochodem spalinowym czte-
ry kilometry. Zajęło mi to 30 
minut. Ten sam odcinek Volvo 
EX30 pokonałem w kilka mi-
nut. Magia buspasów. 
Tak więc nasz „banan” to wy-
marzony środek transportu 
w mieście. Jednocześnie jest 

małym samochodem rodzin-
nym. Wygodnie pojedzie nim 
pięć osób, znajdziemy też isofix. 
Dzięki minimalizmowi wnętrza, 
w środku jest dużo miejsca za-
równo dla pasażerów, jak i dla 
samego kierowcy. To nie jest 
wielki SUV jak XC90, a jednak 
komfort w środku jest porówny-
walny. Każdy z pewnością zwró-
ci uwagę na wygodę wsiadania 
i wysiadania niezależnie od 
miejsca, które zajmuje w samo-
chodzie – z przodu, za kierow-
nicą, czy z tyłu. Tylne fotele po 
złożeniu stworzą z bagażnikiem 
więcej przestrzeni do prze-
wiezienia jakiegoś większego 
przedmiotu. Nasz przewodnik 
zapewniał, że tydzień wcześniej 
przewoził tym samochodem 
pralkę w opakowaniu.
– Weźmy do tego oszczędności 
w kosztach jazdy – mówi Pa-
tryk Szczepanik, doradca ds. 
sprzedaży nowych samocho-
dów w Volvo Car Częstochowa. 
– Z czystej ciekawości ostatnio 
to liczyłem. Wyszło mi, że prze-
jechanie 100 kilometrów Volvo 

EX30 kosztuje 17 złotych. Mo-
żemy nawet zaokrąglić tę kwo-
tę nawet do 20 złotych, a i tak, 
mało znajdziemy samochodów – 
czy to z silnikiem benzynowym, 
czy z dieslem – które przy tych 
kosztach mogą rywalizować. To 
cena np. całodniowego biletu 
autobusowego. Podróż z Często-
chowy do Katowic koleją? Koszt 
ponad 20 złotych w jedną stro-
nę. Nie da się tego porównać.
A co z ładowaniem Volvo EX30? 
Sam proces ładowania jest nie-
zwykle prosty, a samochód elek-
tryczny można ładować również 
przy wykorzystaniu prądu prze-
miennego płynącego ze zwykłego 
gniazdka. Zdecydowanie szybsze 
są jednak ładowarki publicz-
ne bazujące na prądzie stałym. 
Koszt w przypadku korzystania 
z domowego ładowania (AC) 
wyniesie od 1,2 zł/kWh, zaś za 
ładowanie szybkie (DC) zapła-
cimy nie więcej niż 3,6 zł/kWh. 
Przykładowo, za przejazd 100-ki-
lometrowej trasy (przy nocnym 
ładowaniu domowym i najniż-
szej obowiązującej stawce – 0,43 
zł/kwh) zapłacimy 8,6 zł, zaś 
przy stawce 1,5 zł/kwh – 30 zł. 
W przypadku ładowania szybkie-
go w trasie koszt w zależności od 
dostawcy wyniesie od 52 zł (2,60 
zł kwh) do 73 zł (3,60 zł kwh).
Wysiadłem z Volvo EX30 zau-
roczony tym autem! Nasz „ba-
nan” kosztuje podobno 170 tys., 
minus dopłata do elektryka, 
czyli nieco ponad 150 tys. zł. Do 
tego w marcu przecież walory-
zacja emerytur! 

Tadeusz Piersiak, fot. Grzegorz 
Skowronek
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Złota drużyna Włókniarza z 1974 roku zaprezentowała się 

Australijczyk Ja-
son Doyle w wyni-
ku... rzutu monetą 

wygrał jubileuszowy 50. 
Memoriał im. Bronisła-
wa Idzikowskiego i Marka 
Czernego. Przed zawodami 
częstochowskiej publiczno-
ści zaprezentowali się żuż-
lowcy, którzy 50 lat temu 
czyli w 1974 roku zdoby-
li mistrzostwo Polski dla 
Włókniarza Częstochowa.

Na inaugurację sezonu żuż-
lowego działacze Włókniarza 
Częstochowa zorganizowali 50. 

Jubileuszowy Memoriał im. B. 
Idzikowskiego i M. Czernego. 

Wydarzenie zbiegło się z 50-le-
ciem zdobycia przez często-

chowskich żużlowców drugiego 
mistrzostwa Polski w 1974 roku. 
Organizatorzy zaprosili na Me-
moriał członków ekipy Włóknia-
rza, która 50 lat temu zdobyła 
dla Częstochowy drugie w histo-
rii złote medale. Włókniarz po 
raz pierwszy mistrzem Polski zo-
stał w 1959 roku, drugi w 1974, 
trzeci w 1996, a czwarte i ostat-
nie mistrzostwo Polski często-
chowianie świętowali w 2003 
roku...
Przed Memoriałem zabytko-
wymi samochodami wyjechali 
żużlowcy i członkowie drużyny 
Włókniarza z 1974 roku. Przed 
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podczas 50. Memoriału im. B. Idzikowskiego i M. Czernego
częstochowską publicznością 
zaprezentowali się m.in: Józef 
Jarmuła, Marek Cieślak, An-
drzej Jurczyński, Lech Zapart, 
Jerzy Kowalczyk, Marek Nabia-
łek i mechanik Łukasz Janiec. 
Prezentację poprowadził spiker 
Janusz Wróbel, który w prze-
szłości przez wiele lat prowadził 
z mikrofonem mecze przy ul. 
Olsztyńskiej.

Wszyscy złoci medaliści z 1974 
roku cieszyli się, że są na stadio-
nie z kibicami. Józef Jarmuła 
domagał się nawet grupowego 
zdjęcia na tle kibiców...

50. Memoriał składał się tylko 
z 12. wyścigów, bo nad stadio-
nem zaczął padać deszcz i zawo-
dy przerwano. Po trzech seriach 
startów po 8 punktów mieli Ja-
son Doyle i Bartosz Zmarzlik. 
Ci zawodnicy nie jechali ze sobą 
w pierwszych trzech seriach 
startów. Nie rozegrano też biegu 
barażowego. O zwycięstwie za-
decydował rzut monetą przez sę-
dziego. Wygrał Doyle i to on zajął 
1. miejsce w Memoriale. Drugi 
był Zmarzlik, a trzeci reprezen-
tant Włókniarza Leon Madsen, 
który zgromadził 7 punktów. 
Tuż za podium z 6 punktami 
uplasował się drugi z częstocho-
wian Maksym Drabik.

AK, fot: AK

Wyniki: 1. Jason Doyle – 8 
(2,3,3), 2. Bartosz Zmarzlik – 
8 (2,3,3), 3. Leon Madsen – 7 
(3,2,2), 4. Maksym Drabik – 6 
(3,0,3), 5. Brady Kurtz – 6 (3,2,1), 
6. Norbert Krakowiak – 5 (2,3,0), 
7. Kacper Woryna – 5 (2,3,-), 8. 
Fredrik Lindgren – 5 (w,2,3), 9. 
Mikkel Michelsen – 5 (3,1,1), 
10. Mads Hansen – 4 (0,2,2), 
11. Rohan Tungate – 4 (1,1,2), 
12. Tobiasz Musielak – 4 (1,1,2), 
13. Oliver Berntzon – 2 (1,0,1), 
14. Steven Goret – 2 (1,1,0), 
15. Kajetan Kupiec – 1 (1), 16. 
Anton Karlsson – 0 (u,0,d), 17. 
Gleb Czugunow – 0 (0,0,d), 18. 
Kacper Halkiewicz – ns.
Bieg po biegu: 1. Michelsen, 

Krakowiak, Berntzon, Karlsson 
(u), 2. Drabik, Zmarzlik, Musie-
lak, Hansen, 3. Kurtz, Woryna, 
Tungate, Lindgren (w), 4. Mad-
sen, Doyle, Goret, Czugunow, 
5. Woryna, Madsen, Michelsen, 
Drabik; 6. Doyle, Kurtz, Mu-

sielak, Berntzon; 7. Zmarzlik, 
Lindgren, Goret, Karlsson; 8. 
Krakowiak, Hansen, Tungate, 
Czugunow; 9. Lindgren, Musie-
lak, Michelsen, Czugunow (d); 
10. Drabik, Tungate, Berntzon, 
Goret; 11. Doyle, Hansen, Ku-

piec, Karlsson (d); 12. Zmarzlik, 
Madsen, Kurtz, Krakowiak.

Partnerami relacji sportowych są: 
DMK Invest materiały budowla-
ne. Targi budowlane wyposaże-
nia wnętrz i nieruchomości.
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Villa Yaga of Evia czeka na Gości: 
 

Apartament Gaia: 
airbnb.com/h/yagaofeviagaja

 
Apartament Orfeusz: 

airbnb.com/h/yagaofevia

 Zapraszam!
Jacek Pietrasiewicz

Telefon, Viber, Whatsapp
+30 693 325 5047

WYPOCZYNEK W GRECJI, NA CUDOWNEJ WYSPIE EVIA? 

Evia – prawie nieznana rajska wyspa
Choć Evia jest dru-

gą co do wielkości 
grecką wyspą, dla 

większości pozostaje nie-
znana. Warto ją poznać, 
by zachwycić się zaskaku-
jącymi krajobrazami, zja-
wiskowymi plażami, ma-
lowniczymi zatoczkami. 
Atrakcje i smaki rajskiej 
Evii odkrywa dla czytelni-
ków Magazynu „Czas na 
Częstochowę” Agnieszka 
Kobryń-Pietrasiewicz.

Agnieszka Kobryń-Pietrasie-
wicz i Jacek Pietrasiewicz już 
raz zmielili swoje życie. Po-
rzucili duże miasto i przenieśli 
się do Zakamienia (leżącego 
w gminie Pińczów). Tam założy-
li farmę Jaga (czyli J, jak Jacek, 
plus Aga) i zaczęli produkować 
sery. Odnosili wiele sukcesów, 
m.in. w 2014 roku zwyciężyli 
w konkursie Dziedzictwa Ku-
linarnego na najlepszy polski 
produkt regionalny.

– W Polsce, w branży serowar-
skiej osiągnęliśmy bardzo dużo 
– byliśmy na szczycie. Ale oku-
pione to zostało bardzo ciężką 
pracą, czasem ponad siły. Na 
domiar złego praca ze zwierzę-
tami praktycznie uniemożliwia 
wyjazd we dwoje na jakikol-
wiek wypoczynek. Tak więc 
pracowaliśmy ponad siły, ma-
rząc o trzydniowym wyjeździe 
nad polskie morze. Aż nagle 
dotarło do nas, że już nie mo-
żemy tak funkcjonować. I nie 
chcemy. Że nie chcemy spędzić 
starości w lesie, w kraju gdzie 
słońce świeci 60 dni w roku. Że 

chcemy nad morze. A jeśli nad 
morze, to dlaczego nie nad cie-
płe i turkusowe? – wspomina 
pani Agnieszka.

I tyle wystarczyło. Po raz kolej-
ny wywrócili swoje życie do góry 
nogami. Kupili nieruchomość 
w Grecji, sprzedali wszystko, 

co mieli w Polsce i ruszyli do 
Grecji. Wybrali wyspę Evia (Eu-
bea). 

Wyspa prawie nieznana

Skąd ten wybór? – Bardzo 
istotnym powodem, dla które-
go wybraliśmy Evię było to, że 
na wyspę wjeżdża się mostem. 
To w znaczący sposób ułatwiło 
przeprowadzkę oraz obniżyło 
jej koszt. Most pozwala nam 
również dotrzeć do domu w cią-
gu 2 godzin od wyjazdu z lotni-
ska w Atenach. Kolejną ważną 
kwestią jest to, że Evia jest zu-
pełnie niekomercyjna. Ruch 
turystyczny jest tu stosunkowo 
niewielki – bez porównania 
z Kretą, Santorini, Rodos czy 
Mykonos. Właściwie, mimo 
że jest to druga co do wielko-
ści wyspa Grecka – jest prawie 
nieznana. Duża w tym zasługa 
samych Greków, a zwłaszcza 
ateńczyków, którzy po prostu 
uważają Evię za „swoje” miejsce 
do wypoczynku – czy to waka-
cyjnego, czy weekendowego. Na 
wyspie jest mnóstwo domów, 
które zamieszkałe są jedynie 
w sezonie wakacyjnym. Dlatego 
nie jest tak szeroko reklamowa-
na jak inne, typowo komercyj-
ne greckie wyspy – opowiadają 
małżonkowie. 

Różnorodność zaskakują-
cych krajobrazów

By przemierzyć Evię wzdłuż sa-
mochodem potrzeba około pię-
ciu godzin. Tak jak cała lądowa 
Grecja, Evia to różnorodność 
zaskakujących krajobrazów. 
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Zjawiskowe plaże na wschodzie 
i południu wyspy, malowniczo 
położone zatoczki nadmorskie, 
a wewnątrz wyspy – góry oraz 
wpisane w ten krajobraz lasy, 
rzeki i magiczne wodospady. 
A wraz z nimi przemysł i rol-
nictwo (uprawy winorośli, gaje 
oliwne, hodowle owiec i kóz).

Całe to bogactwo i różnorod-
ność to podstawowe zalety Evii 
– w jej całorocznym i turystycz-
nym wymiarze. Czyste górskie 
powietrze, piniowe lasy, doliny 
rzek, lokalne przysmaki w kli-
matycznych tawernach, stoiska 
z rybami prosto z kutra, a dla 
kontrastu kuszące niepowtarzal-
nym urokiem plaże z błękitnymi 
wodami Morza Egejskiego.

Powierzchnia wyspy wynosi 
4.167 km kw. Stolicą jest Chal-
kida. Zamieszkuje ją ok. 218 tys. 
ludzi. Odległość od Aten i lotni-
ska to 60 km. Evia to ciągle jesz-
cze dziki raj na ziemi – o wiele 
mniej popularny turystycznie 
niż inne greckie wyspy. Ale to 
akurat jest zdecydowanie zaletą 
tej przepięknej krainy.

Morze atrakcji dla zwiedza-
jących

Atrakcji dla zwiedzających jed-
nak nie brakuje. Są i Smocze 
Domy, zlokalizowane blisko Ka-
rystos – (jednego z najpiękniej-
szych miasteczek na wyspie). 
Jest Eretria, w której warto zo-
baczyć ruiny amfiteatru i łaźnie 
położone niedaleko portu. Nie 
zapominajmy o Edipsos – słyn-
nej miejscowości uzdrowisko-
wej, która zawdzięcza popular-
ność źródłom o właściwościach 
leczniczych

Warto odwiedzić też miasteczko 
Limni, nazywane w starożytno-
ści Elimnion. Mieści się tu żeński 
klasztor Agiou Nikolaou sięgają-

cy VII w., który powstał w miej-
scu dawnej świątyni Posejdona. 

Wymieniać można długo. 
Są jeszcze wodospady, port 
w Kimi, plaże Marmari, Kala-
mos i Korasida…

Wyspa oliwą płynąca

Jak podkreślają małżonkowie, 
Evia to wyspa oliwą płynąca. 
Znajdziemy tu całe mnóstwo 
drzew oliwnych – lokalne tłocz-
nie w sezonie zbiorów (paź-
dziernik, listopad) mają pełne 
ręce roboty, a smak oliwy i jej 
właściwości zdrowotne są po-
wszechnie cenione. 

Na Evii w okolicach miasta Kimi 
znajdują się słynne sady figowe. 
Na wyspie znajdziemy również 
małe serowarnie produkujące 
sery z mleka koziego i owczego.
W każdej wiosce znajduje się 

piekarnia, w której oprócz świe-
żego chleba, dostaniemy grec-
kie śniadanie – tiropita – ciasto 
filo z serem, spanakopita – cia-
sto filo ze szpinakiem i wiele in-
nych wariantów ciasta filo – na 
ciepło lub na zimno.

Uroku i smaku dodają małe 
warzywniaki z sezonowymi ja-
rzynami i owocami, sklepiki, 
w których kupimy dokładnie 
wszystko, a wszędzie uśmiech-
nięci, życzliwi ludzie.

Jedzenie niczym rytuał

– Jedzenie w tawernach to ry-
tuał, to świętowanie, jesteśmy 
razem, rozmawiamy, spotyka-
my się nie tylko po to, żeby zjeść 
i pędzić dalej. Widujemy się, 
żeby celebrować smaki i czas 
spędzany wspólnie z przyjaciół-
mi. W tawernach na naszej wy-
spie nie ma oddzielnego menu 

dla turystów i mieszkańców. 
Ceny nie zmieniają się na se-
zon wakacyjny – zaznacza pani 
Agnieszka.

Czym się zajadają? – Tutejsze 
ryby nie mają sobie równych, to 
zupełnie inny smak niż ten, któ-
ry znamy w Polsce. Ryba prosto 
z Morza Egejskiego, upieczona 
na ruszcie, do tego chorta ze-
brana własnoręcznie, trochę cy-
tryny, oliwy... ten smak nie ma 
sobie równych – zapewnia. 
A co to jest ta chorta (χόρτα)? 
To mieszanina zieleniny, naj-
lepiej tej rosnącej dziko w ta-
jemniczych, trudno dostępnych 
górskich miejscach. Ugotowaną 
chortę podaje się na ciepło lub 
zimno, koniecznie polaną oliwą 
z oliwek, skropioną obficie cy-
tryną lub octem z winogron i po-
sypaną solą. Najlepiej smakuje 
z grillowaną rybą, winem i zje-
dzona w towarzystwie przyjaciół. 

Yaga of Evia 

Oczywiście życie na Evii nie 
ogranicza się wyłącznie do re-
laksu na plaży i kosztowania 
pyszności. – Wiele zupełnie 
obcych osób pyta nas, jak utrzy-
mujemy się w Grecji? Nie narze-
kamy na brak zajęć. Ja zajmuję 
się sprzedażą nieruchomości 
w Zodos Real Estate, a Jacek 
prowadzi Airbnb Yaga of Evia 
z dwoma apartamentami: Gaja 
i Orfeusz – wyjaśniają. 

red., zdjęcia pochodzą z archi-
wum Agnieszki Kobryń-Pietra-
siewicz i Jacka Pietrasiewicza 

Agnieszka Kobryń Pietra-
siewicz będzie prelegentką 
podczas Konferencji Bran-
żowej – wydarzenia towa-
rzyszącego tegorocznym 
Targom Budownictwa, 
Nieruchomości i Wyposa-
żenia Wnętrz.
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